STATKI BEZ 
WŁASNYCH 


PORTÓW 
NA MORZACH 


ŚWIATA 


BERNO (PAP). Wśród krajów pozba- 
wionych dostępu do morza największą 
„potęgą” jest Szwajcaria, mająca 24 statki 
o łącznym tonażu 228,9 tys. ton. Drugą 
pod względem wielkości flotą dysponuje 
CSRS — 14 statków (149 tys. ton), trzecią — 
Węgry — 19 statków o łącznym tonażu 
tylko 62 tys. ton. Czwarte miejsce w tej 
grupie zajmuje Austria, która posiada 11 
statków. Wśród krajów pozaeuropejskich 
pod banderą Paragwaju pływają 23 nie- 
wielkie statki, natomiast Uganda i Zambia 
mają po jednym frachtowcu. (kż) 


ZABAWA 
W INDIAN 


BONN (PAP). W RFN znajduje się obecnie 
dwa tysiące „Indian” — hobbistów. Są to 
ludzie różnych zawodów, którzy w dni wolne 
od pracy, każdego roku od maja do wrześ- 
nia... bawią się w Indian. Mieszkają w indiań- 


/ 
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skich namiotach, palą ogniska, przygotowują 
posiłki jak czerwonoskórzy, noszą indiańskie 
stroje. Mają również swoje imiona — „Orle 
oko”, „Siedzący bawół” i inne. Hobbiści zrze- 
szeńi są w 80 różnych plemionach. Wódz 
zachodnioniemieckich „Indian” MAX OLIV, 
który wiele lat przebywał wśród prawdzi- 
wych Indian w rezerwatach, uważa, że to, 
w co bawi się w RFN dwa tysiące ludzi, jest 
nie tylko zabawą. Chodzi również o przejęcie 
od ginącego narodu wielu wspaniałych tra- 
dycji, praw i obyczajów. (kż) 


WROCŁAW (PAP). W bieżącym roku zbiory 
jedynego w Polsce Muzeum Poczty i Teleko- 
munikacji we Wrocławiu wzbogaciły się o po- 
nad 20 tysięcy najnowszych znaczków po- 
cztowych, wydanych przez około 100 krajów 
świata. Połowę nowych zbiorów filatelistycz- 
nych stanowią znaczki polskie. Warto podkre- 


ślić, że zbiory wrocławskiego muzeum należą 
do największych tego rodzaju w Europie. 
Znajduje się tutaj bowiem ponad 10 milio- 
nów znaczków pocztowych z całego Świata. 
W tym roku wrocławskie zbiory prezentowa- 
no na międzynarodowych wystawach filate- 
listycznych na Węgrzech i w CSRS. (kż) 


ARKADY FIEDLER 


WARSZAWA (PAP). Przez pięć dni przebywała w Polsce 


na zaproszenie Rady Głównej FSZMP delegacja Demokraty- 
cznego Związku Młodzieży Fińskiej (SDNL) — organizacji 


zrzeszającej młodych komunistów Finlandii. Delegacja fiń- 


znowu wyrusza w Świat 


WIZYTA MŁODZIEŻY 


HARCERSKA 4. 


= 


Wprawdzie do lata daleko, ale 
już teraz warto pomyśleć o nauce 
pływania. Bo przecież spędzić wa- 
kacje nad jeziorem gapiąc się 
w wodę to raczej wątpliwa przy- 
jemność. Dlatego Zarząd Ogniska 
TKKF „,Smok” w Warszawie już 
teraz pomyślał o zorganizowaniu 
kursów pływania dla młodzieży. 


GAZETA 
NASTOLATKÓW 


(st A Ali: page. 
MEODYCH 


9 GRUDNIA 1978 R. 


SZ 


CENA 1.50 ZŁ 


Może już i na 
równinach  bę- 
dzie biało? 

W każdym razie 
w górach narcia- 
rze mogą już pró- 
bować swoich 
siłł Pora pomy- 
śleć o zimowym 
sprzęcie sporto- 
wym. Trzeba o- 


bejrzeć sanki 
i narty, napra- 
wić, jeśli tego 


wymagają. Kie- 
dy zrobi się biało 
przyjemnie  bę- 
dzie stanąć na 
stoku i pomknąć 
w dół. 


Fot. M. Szymański 


Wszelkich informacji udziela se- 
kretariat Ogniska „„Smok” w Wa- 
rszawie na ul. Anielewicza 35 (po- 
niedziałki i piątki, godz. 17-19) 
Oprócz kursów pływania Ośrodek 
prowadzi naukę karate i judo. Tak 
więc warto nowy rok rozpocząć 
pod znakiem sportu. (ach) 


CL ZZ ZZ Dc in 


Taki arbuz starczytby dla kilku zastępów harcerskich. Waży aż 50 kg. 
Wyhodowano go w kołchozie w obwodzie Kurhan-Tiube (Tadżikistan) 


w ZSRR 


Fot. CAF 


nem Jarosławem. Obaj panowie pod- 
różują wspólnie po raz pierwszy, tyle 
że ojciec wyrusza już po raz 26 w egzo- 
tyczną podróż. Plonem tej wyprawy 


POZNAŃ (PAP). W końcu listopada 
bieżącego roku opuścił port gdyński 
liniowiec m/s „Czacki'”', udając się do 
portów zachodniego rejonu Pacyfiku. 
Wśród nielicznych pasażerów na po- 
kładzie statku znalazł się znany pisarz- 
podróżnik Arkady Fiedler wraz z sy- 


FIŃSKIEJ 


Ę Ę RL Ę OOÓS ska, na której czele stał Heikki Lehtinen, sekretarz polityczny 

będą kolejne ciekawe książki, opisują- związku, odbyła rozmowy w Radzie Głównej Federacji na 

ce egzotykę nieznanych nam krajów. temat dalszego rozwoju współpracy między obiema organiza- 
(kż) cjami. (ach) 


* Warto o tym wiedzieć 
NOWY 
WAŻNY 
PARTNER 


W pierwszych dniach grudnia cała 
prasa Angoli pisze o Polsce, podkre- 
Ślając znaczenie, jakie kraj nasz wno- 
si do odbudowy gospodarki tego wiel- 
kiego kraju położonego nad Atlanty- 
kiem w zachodnio-południowej częś- 
ci Afryki. Jedni z pierwszych przed 
trzema laty uznaliśmy suwerenność 
Ludowej Republiki Angoli i od pierw- 
szych dni niepodległości nieśliśmy 
pomoc zniszczonemu długoletnią 
wojną krajowi. Dziś w Angoli pracuje 
już kilkuset naszych specjalistów. Po- 
magamy uruchamiać sprowadzony 
z Polski sprzęt budowlany, organizu- 
jemy serwis techniczny, uczymy mło- 
dych Angolończyków obsługi 
maszyn. 

Wody przybrzeżne Atlantyku w re- 
jonie Angoli są bardzo bogate w ryby 
szlachetne. Według szacunkowych 
danych roczne połowy mogą sięgać 
miliona ton, bez uszczerbku dla rów- 
nowagi biologicznej. Brakuje jednak 
sprzętu i fachowców aby to bogactwo 
mórz eksploatować. W budowie no- 
woczesnego rybołówstwa Angoli po- 
może właśnie nasz kraj. Według pod- 
pisanego kontraktu Polacy podjęli się 
organizacji szkutnictwa w tej właśnie 
dziedzinie. Umowa przewiduje, że 
zorganizujemy w Mocamedes 3-let- 
nią szkołę zawodową i 4-letnią szkołę 
średnią, które kształcić będą różnych 
specjalistów: mechaników stocznio- 
wych, elektryków przemysłowych, 
elektromechaników, mechaników sil- 
ników diesla, nawigatorów, techni- 
ków przetwórstwa rybnego, techni- 
ków połowów rybackich itp. My rów- 
nież dostarczymy nauczycieli-ins- 
truktorów 24 przedmiotów specjalis- 
tycznych. Oddzielnym kompleksem 
spraw będzie przebudowa portu ry- 
backiego w Mocamedes i w Luan- 
dzie, wyposażenie ich w nowoczesny 
sprzęt łowczy. Jak wiadomo w tej 
dziedzinie polski przymysł stocznio- 
wy należy do najnowocześniejszych 
w świecie. 

Możliwości współpracy polsko- 
angolańskiej nie ograniczają się tylko 
do rybołówstwa. Już teraz jesteśmy 
ważnym partnerem w modernizacji 
budownictwa, rolnictwa, transportu, 
służby zdrowia. Nasze maszyny bu- 
dowlane, traktory, autobusy zyskują 
sobie dobrą markę. To dopiero po- 
czątek, możliwości współpracy są 
praktycznie nieograniczone. Angola, 
jeden z największych krajów tego 
kontynentu. Złoża ropy naftowej, 
diamentów, rud żelaza, miedzi, ura- 
nu, fosforytów, manganu i wiele, wie- 
le innych minerałów otwierają przed 
LRA olbrzymie perspektywy rozwo- 
ju. Wizyta przyjaźni w Angoli pod 
przewodnictwem przewodniczącego 
Rady Państwa prof. Henryka Jabłoń- 
skiego, która zakończyła się przed 
paroma dniami otwiera nowe per- 
spektywy współpracy. W następnym 
numerze przedstawimy szerzej ten 
odległy, a jakże bliski nam kraj. (b) 
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Dlaczego organizowane są ćwiczenia wojsk Układu Warszawskiego, jeśli na każdym 
kroku podkreślamy, że państwa socjalistyczne dążą do pokoju i rozbrojenia? Czy w sytuacji, 
kiedy szereg państw dysponuje potężną bronią nuklearną, możemy mówić, że bezpieczońs- 
two Polski jest zapewnione? Czy nie moglibyśmy dać dobrego przykładu i dokonać z naszej 
strony pierwszego kroku w kierunku rozbrojenia? Czy nie byłby to zachęcający przykład dla 
państw zachodnich? — Takie i tym podobne pytania otrzymałem na kilku spotkaniach 
z Czytelnikami, jakie w Dekadzie „Człowiek-Świat-Polityka” zorganizował w województwie 
katowickim tamtejszy Oddział Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. 


e współczesnym, po- 
VW saeionym świecie, 


w którym współzawod- 
niczą ze sobą dwa systemy 
społeczne — socjalizm i kapita- 
lizm, pokój opiera się na rów- 
nowadze sił między reprezen- 
tującymi je czołowymi grupami 
państw. Od momentu zwycięs- 
twa Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej i po- 
wstania pierwszego socjalisty- 
cznego państwa na świecie, ka- 
pitalizm postawił sobie za 
główny cel zniszczenie socjaliz- 
mu wszelkimi sposobami. 
W swych rachubach przez kilka 
dziesiątków lat traktował wojnę 
jako najskuteczniejszy środek 
prowadzący do jego osiągnię- 
cia. Do dziś, tak do końca, nie 
zrezygnował całkowicie z tego 
sposobu przesądzenia sytuacji 
na swoją korzyść. 


Sytuacja ta zmieniła się jed- 
nak dość znacznie, kiedy w wy- 
niku szybkiego rozwoju państw 
wspólnoty socjalistycznej 
i wzrostu znaczenia naszego 
obozu w świecie osiągnięty zo- 
stał między obu systemami 
układ równowagi opartej m.in. 
na wyposażeniu zarówno 
państw należących do Paktu 
Północnoatlantyckiego jak 
i państw socjalistycznych, two- 
rzących obronny Układ War- 
szawski, w potężne bronie. 
Obecnie jedna i druga strona 
dysponuje siłami zdolnymi cał- 
kowicie zniszczyć przeciwnika, 
a ewentualny konflikt wojenny 
w skali światowej zagraża już 
nie jakiemuś państwu lub gru- 
pie państw, lecz istnieniu ludz- 
kości w ogóle. Bronią nuklear- 
ną zmagazynowaną w arsena- 
łach obu stron i gotową w każ- 
dej chwili do użycia można by — 
jak szacują naukowcy — znisz- 
czyć ludzkość i całe życie na 
ziemi czterdziestokrotnie. 


k wiadomość tego faktu 
wśród wszystkich realnie 
myślących polityków zro- 

dziła przekonanie, że wojna by- 
łaby samobójstwem, że należy 
ją wykluczyć jako środek roz- 
strzygania spraw międzynaro- 


dowych. Ta niebezpieczna, 
grożąca wybuchem równowa- 
ga — jestto swego rodzaju para- 
doks — stała się fundamentem 
pokoju. Dzięki niej postulowa- 
ny konsekwentnie przez pańs- 
twa socjalistyczne kurs na po- 
kojowe współistnienie, na 
współpracę międzynarodową, 
na odprężenie czyli unikanie 
konfliktów i zadrażnień w sto- 
sunkach międzynarodowych — 
zaczął sobie zyskiwać zrozu- 
mienie i poparcie nie tylko 
wśród narodów Gałego świata, 
ale również wśród wielu polity- 
ków w państwach zachodnich. 
Najbardziej przekonywającym 
świadectwem zrozumienia tej 
nowej sytuacji była Konferen- 
cja w sprawie Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, która 
odbyła się przed trzema laty 
w Helsinkach. 

W tym sensie osiągniętą 
równowagę sił traktujemy jako 
pozytywny element sytuacji 
międzynarodowej. Czy musi 
ona jednak się opierać na tak 
ogromnych arsenałach nisz- 
czycielskich broni, na tak potęż- 
nych armiach i na tak wielkich 
budżetach wojskowych? Pańs- 
twa socjalistyczne w Deklaracji 
Państw — Stron Układu Warsza- 
wskiego, przyjętej 23 listopada 


br. w Moskwie, stwierdzają wy- 
raźnie, że „równowaga militar- 
na zarówno w Europie jak i na 
świecie powinna być utrzyma- 
na nie w drodze zwiększania 
zbrojeń, lecz poprzez ich redu- 
kcję i zdecydowane przejście 
do konkretnych _ kroków 
w dziedzinie rozbrojenia, 
a zwłaszcza nuklearnego. Dal- 
sze forsowanie wyścigu zbro- 
jeń, rozszerzania jego zakresu 
i dalsze doskonalenie syste- 
mów uzbrojenia mogą mieć 
coraz groźniejsze skutki dla na- 
rodów”. 


związku z tym propo- 

nuje się w Deklaracji 

cały szereg konkret- 
nych kroków rozbrojeniowych. 
Przede wszystkim wykluczyć 
należy wprowadzanie na stan 
uzbrojenia nowych rodzajów 
niszczycielskich broni. Dlatego 
np. rozwijamy tak zdecydowa- 
ną kampanię walki przeciwko 
produkcji broni neutronowej, 
choć Związek Radziecki mógł- 
by wejść w posiadanie jej 
w tym samym czasie co Stany 
Zjednoczone. Spowodowałoby 
to jednak wzrost wyścigu zbro- 
jeń i podnoszenie tego stanu 
równowagi na coraz bardziej 
niebezpieczny poziom. W kolej- 


ności postulujemy zaprzestać 
produkcji wszystkich rodza- 
jów broni jądrowej, stopniowo 
zmniejszać ich zapasy aż do 
całkowitoj ich likwidacji. Sku- 
tocznie mogłoby służyć osią- 
gniąciu tego colu zobowiązanie 
sią do niezwiąkszania budże- 
tów wojskowych, a nastąpnie 
do ich stopniowej redukcji. Na 
leżałoby osiągnąć  równioż 
zmniejszenie stanów armii 
i stopniowo ograniczanie broni 
konwencjonalnej. Wszystkie te 
kroki możliwe są do uzgodnie 
nia przoz obie strony bez naru 
szania stanu równowagi 

Na przoszkodzie takim kro- 
kom rozbrojeniowym stoi jed- 
nak polityka przeciwników 
rozbrojenia — przede wszyst- 


kim tych kół imperialistycz- 
nych związanych z monopola- 
mi i sztabami wojskowymi — 
które zainteresowane są w dal- 
szym rozszerzaniu produkcji 
broni i zwiększaniu jej zapa- 
sów, gdyż osiągają z tego 
ogromne zyski. Widzą one też 
w wyścigu zbrojeń drogę do 
podporządkowania sobie róż- 
nych krajów i narodów, do 
zmuszania do ogromnych wy- 
siłków zbrojeniowych krajów 
socjalistycznych. Zbrojenia wy- 
magają przecież środków, któ- 
re mogłyby być przeznaczane 
na poprawę warunków życia 
ludzi. To, że ciężar wyścigu 
zbrojeń ponosi również podat- 
nik w krajach zachodnich, czyli 
przede wszystkim ludzie pracy, 
nie stanowi dla tych kół żadne- 
go moralngo hamulca. Dlatego 
niezwykle istotne znaczenie 
w umacnianiu pokoju ma pu- 
bliczne ujawnianie celów, do 
których zmierzają koła zimno- 
wojenne i militarystyczne, oraz 
motywów ich działania, organi- 
zowanie coraz potężniejszej fali 
sprzeciwu. 


stnieje jednak pewien czyn- 
nik ułatwiający kołom milita- 
rystycznym hamowanie pro- 
cesów odprężenia i rozbroje- 
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nia, Jest nim zaszczepiana sys- 
tematycznie przez imperialisty- 
czną propagandę w społeczeń- 
stwach zachodnich nieufność 
do krajów socjalistycznych iich 
pokojowej polityki. Temu służą 
np. organizowane na Zacho- 
dzie przez krągi wojskowe kam- 
panie o osiągnięciu przez Zwią- 
zak Radziecki i kraje socjalisty- 
czna przewagi militarnej, o roz- 
szerzaniu stref wpływów socja- 
lizmu w Afryce, Azji i Ameryce 
Łacińskiej 

Dlatego decydującą sprawą 

w budowaniu pokoju na świe 
cie jest tworzenie drugiego, 
równoległego fundamentu po- 
kojowych stosunków — wza- 
jemnego zaufania między pań- 
stwami. Również w tej dziedzi- 
nie Deklaracja zawiera szereg 
ważnych propozycji. Wzajem- 
nemu zaufaniu w stosunkach 
międzynarodowych służy bez. 
spornie realizacja postano- 
wień zawartych w Akcie Koń- 
cowym KBWE. Pogłębić by je 
mogło zawarcie światowego 
układu o niestosowaniu siły 
w stosunkach międzynarodo- 
wych, zobowiązanie się przez 
wszystkie państwa, że pierw- 
sze nie użyją broni jądrowej, 
zagwarantowanie państwom 
nie posiadającym broni nukle- 
arnej, że nie zostanie ona nigdy 
przeciwko nim użyta, równo- 
czesne rozwiązanie Układu 
Warszawskiego i Paktu Pół- 
nocnoatlantyckiego, tworzea- 
nie stref bezatomowych i stref 
pokoju w różnych regionach 
świata, stopniowa likwidacja 
baz wojskowych na obcych te- 
rytoriach oraz ograniczanie li- 
czebności wojsk biorących 
udział w ćwiczeniach wojsko- 
wych po obu stronach. Budo- 
waniu wzajemnego zaufania 
służą również i inne kroki — roz- 
szerzanie współpracy w dzie- 
dzinie gospodarczej, nauko- 
wo-technicznej i kulturalnej 
przynoszącej wzajemne ko- 
rzyści, a także takie propozycje 
jak nasza polska, zgłoszona 
z inicjatywy towarzysza Edwar- 
da Gierka, w sprawie przyjęcia 
przez ONZ deklaracji o wycho- 
waniu społeczeństwa dla po- 
koju. Dla oczyszczenia stosun- 
ków międzynarodowych z at- 
mosfery nieufności ogromne 
znaczenie miałaby rezygnacja 
państw imperialistycznych zin- 
gerowania w wewnętrzne spra- 
wy innych krajów, z popierania 
reżimów rasistowskich i neoko- 
lonialnych, sprzeciwstawiania 
się walce narodów o swoją 
wolność i niezależność o pra- 
wo do urządzania swego życia 
wg swojej woli. 

Takie główne myśli za- 
wiera Moskiewska Dekla- 
racja wskazująca jedyną re- 
alną drogę do wzmacniania 
konstrukcji, na której opie- 
ra się pokój. 

JERZY MAJKA 
Rys. T. Baranowski 


Przepełniona papierami szuflada biur- 
ka przestała się w końcu domykać. Rad 
nie rad zmuszony byłem dokonać selekcji 
jej zawartości. Do kosza wyrzuciłem plik 
przeróżnych papierzysk, wiele niepo- 
trzebnych notatek. Żal mi jednak było 
pozbywać się skrzętnie zbieranych na 
przestrzeni kilku lat wyników z zawo- 
dów. Tego typu dokumentacja, szczegól- 
nie z imprez centralnych, jak dowodzi 
praktyka, zawsze może się na coś przy- 
dać. No właśnie... 

Przyglądając się tabelom klasyfikacyj- 
nym z różnych finałów krajowych szkol- 


nego sportu wciąż trafiam na te same 
drużyny. Niezmiernie rzadki to wypadek, 
aby do grona utytułowanych potęg wdarł 
się jakiś nowicjusz. Tak jest w czwórboju, 
tak jest w grach zespołowych, tak jest 
nawet w biegach przełajowych. Proszę 
wierzyć, niedowiarkom służę wypisany- 
mi czarno na białym faktami, że są i takie 
szkoły, których wyspecjalizowane 
w konkretnej dyscyplinie reprezentacje 
docierają do zawodów centralnych, ba, 
zajmują w nich wysokie lokaty, rok w rok. 
Prawo serii? Przypadkowość? Może 
szczęście? Sądzę, że nic z tych rzeczy, we 


Nie zawsze kużnie talentów 


współczesnym sporcie, nawet tym naj- 
młodszych, nie można liczyć ani na jedno, 
ani na drugie, ani na trzecie. Można liczyć 
tylko na własne siły. 


Nie budzi żadnych wątpliwości, że 
mocna musi być drużyna — kolekcjonerka 
pucharów, medali i dyplomów, dostar- 
czycielka szkole splendoru, przymiotnika 
„usportowiona”, określeń typu „kuźnia 
talentów". Ale wydaje się, że miernikiem 
usportowienia szkoły nie mogą być prze- 
cież — jak to się powszechnie przyjęło — 
wyłącznie osiągnięcia jej pierwszej repre- 


zentacji. Zespołu bądź co bądź złożonego 
z kilku, albo kilkunastu zaledwie 
uczniów. Tym miernikiem będą raczej 
umiejętności piętnastej, a nawet dwu- 
dziestej z kolei szkolnej drużyny, frekwe- 
ncja na tzw. godzinie sportu, liczba człon- 
ków SKS (aktywnych oczywiście), jakość 
boisk itp. Jeden mistrz, podobnie jak jed- 
na jaskółka wiosny, usportowienia szko- 
le nie zapewni. 

Pogoń za rekordami ogarnia powoli 
także SKS-y. Ktoś powie, że tak być po- 
winno, że są to przecież normalne spor- 
towe kluby, wcale nie gorsze od „Lecha”, 
„Górnika” czy „Legii”. Zgoda. Mój niepo- 
kój budzi jednak fakt, że w wielu szkołach 
mistrzostwo zdobywa się nie zawsze naj- 
właściwszą metodą. Powiedzmy sobie 
szczerze — nawet kaperownictwem. 
W praktyce nazywa się to przejściem 
ucznia z jednej szkpły do drugiej. Nie 
wiem też czy dobrą metodą jest praca 
tylko z garstką najbardziej utalentowa- 


nych zawodników. Dla nich podporząd- 
kowany jest plan SKS, im urządza się 
sprawdziany, obozy kondycyjne, organi- 
zuje dożywianie, a jak trzeba to i pomoc 
w nauce. A jednocześnie ogromna wię- 
kszość uczniów tej samej szkoły ze spor- 
tem styka się wyłącznie na lekcjach wf. 
Ile na tym tracą ci ostatni? Nie trzeba 
chyba udowadniać, że niewspółmiernie 
więcej w stosunku do zysków osiąga- 
nych przez wybrańców. 

Jakiej więc szkole dać najwyższy spor- 
towej jakości znak? Tej, w której kilku 
krajowych nawet medalistów przewodzi 
setkom cherlaków — na pewno nie. Są- 
dzę, że innej. Tej niekoniecznie obwie- 
szonej dyplomami z centralnych zawo- 
dów, a w której wszyscy uczniowie czują 
potrzebę sportowego wyżycia się — i co 
ważniejsze — mogę ją zaspokoić na szkol- 
nym boisku. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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Pożyteczna rozrywka 


POLSKIE SZACHY 
HEKSAGONALNE 


Zalet szachów heksagonalnych (sześ- 
ciokątnych) można by wymienić wiele, 
ograniczymy się jednak do trzech najważ- 
niejszych: 
© bogaty repertuar ataku i obrony, 
bowiem bierki mają możliwość ru- 
chów w większej liczbie kierunków; 

© mniejsze prawdopodobieństwo re- 
misu, dzięki czemu gra jest bardziej 
emocjonująca; 

© już po dwóch ruchach w grze mogą 

brać udział wszystkie figury, co 


umożliwia lepsze wykazanie się 
umiejętnościami strategicznymi 
i taktycznymi. 


Twórcą tego coraz popularniejszego 
wariantu szachów klasycznych jest za- 
mieszkały w Londynie Polak - Władysław 
Gliński. Warto zaznaczyć, że. rozpowsze- 
chnianie szachów heksagonalnych nie 
ma na celu wyparcia gry tradycyjnej, a tyl- 
ko propozycję nowej i odrębnej, chociaż 
pokrewnej, gry. Prób opracowywania no- 
wych gier, będących wariantami szachów 
klasycznych, było wiele. Podejmowali je 


nawet sławni szachiści jak np. Jose Raoul 
Capablanca y Gruypera i Emanuel Laskor 

Nowe pomysły nigdy jednak nie zyskały 
popularności. Były po prostu ciekawost 

kami, powiększającymi zbiór szachowych 
curiosów. 

Podobny los wróżono również pomy 
słowi naszego rodaka — szachom heksa- 
gonalnym. Tymczasem znalazły one wie 
lu zwolenników w kilkunastu już krajach. 
Dziś w samej Wielkiej Brytanii heksago- 
nalna gra ma jużkilkadziesiąt tysięcy zwo- 
lenników. W bieżącym roku doczekała się 
też międzynarodowej premiery w londyń- 
skim Central Hall. W pierwszym między- 
narodowym turnieju zmierzyły się repre- 
zentacje Polski i W. Brytanii. Spotkanie to 
zakończyło się wysokim zwycięstwem 
polskich heksaszachistów 7:3. Warto 
więc odnotować nazwiska naszych za- 
wodników. Byli to: Jan Kudelski, Jan Bo- 
rawski, Wojciech Dittwald, Mieczysław 
Grabarek i Michał Stajszczak. 

Sukces tym większy, że liczbę osób 
uprawiających tę grę w naszym kraju oce- 


nia się na około tysiąca zawodników. 
Pierwsza sekcja hoksaszachistów powsta 
ła w listopadzie ubiegłego roku przy Mło 
dzieżowym Centrum Gier i Rozrywek ZG 
ZSMP w Warszawie i liczy niewiele ponad 
30 członków. 

Szachy heksagonalne nie mają jeszcze 
dorobku teoretycznego jak „królewska 
gra” - szachy klasyczne. Trudno więc już 
dziś przewidzieć ich przyszłość. Jest to 
jednak pasjonująca i pożyteczna rozryw- 
ka. Zachęcamy więc naszych Czytelników 
do poznania zasad gry i wypróbowania 
własnych wariantów ataku i obrony. Jak 
nas poinformowano — sprzęt do gry pro- 
dukują dwie spółdzielnie: „Wspólna 
Sprawa” i „Jedność”, a sprzedaż prowa- 
dzi Centralna Składnica Harcerska 
i „Ruch”, a także dwie księgarnie wysył- 
kowe w Warszawie, pierwsza przy ul. Ma- 
rszałkowskiej 28, druga — przy ul. March- 
lewskiego 35. 

Zasady gry w szachy heksagonalne 
znajdziecie w następnym numerze „Świa- 
ta Młodych”. Przyjemnej rozrywki! (rat) 
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gry na sześciokątnej szachownicy. 

Plansza. Składa się z 91 sześcio- 
kątnych pól, w trzech kolorach — białym, 
czarnym i szarym. Kolejne kolumny ozna- 
czone są literami od „a'* do „1” (dla unik- 
nięcia pomyłek opuszczona została litera 
„j”%). Podobnie jak w szachach klasycz- 
nych numer 1 mają pola na brzegu sza- 
chownicy od strony gracza „białego”. 
Jednakże w szachach heksagonalnych in- 
ny kształt planszy powoduje różną liczbę 
pól w kolumnie — od 6 w kolumnach „a” 
i„1” do 11 w „f”. Przykłady oznaczania 
pól: środkowe pole nosi nazwę f6, czarny 
król stoi początkowo na polu g10, aczarne 
wieże na polach c8 oraz i8. 

Goniec. Ze względu na trzy kolory pól, 
każdy gracz posiada trzy gońce. Goniec 
nie zmienia koloru pól — czarnopolowy 
porusza się tylko po czarnych polach, sza- 
ropolowy po szarych, białopolowy po bia- 
łych. Goniec porusza się w sześciu kierun- 
kach. Przykład: szaropolowy goniec bia- 
łych, stojący na polu f3, może przesunąć 
się na pola d2 i h2, broni hetmana e1, pola 
zajmowanego przez króla g1 oraz pion- 
ków b1 i k1. Pionek e4 zasłania mu drogę 
na pola d5, c6 i b7, a pionek g4 — drogę na 
h5, i6 oraz k7. Natomiast czarnopolowy 


O bok zamieszczamy skrócone zasady 


goniec białych f2 może już w pierwszym 
ruchu wyjść przed linię własnych pion- 
ków np. c5 lub d4. 

Wieża. Porusza się w sześciu kierun- 
kach — wzdłuż rzędów pionowych i wzdłuż 
rzędów skośnych. Wieża znajdująca się 
na brzegu szachownicy ma cztery kierunki 
ruchu, w rogu — trzy. Wieża cl ma moż- 
ność poruszyć się tylko w jednym kierun- 
ku — na pole d2, e3, f4 ponieważ pola bl 
i c2 są zajęte przez białe pionki, a pole dl 
przez skoczka. Podobnie jak goniec, wieża 
nie może przeskakiwać przez pola zajęte 
przez inne bierki. 

Hetman. Porusza się jak wieża i goniec, 
tzn. w dwunastu kierunkach. 

Skoczek. Ma ruch wymierzony i stały. 
Jest jedyną figurą, która może „skakać” 
ponad polami zajętymi przez inne figury. 
Znajdując się w centrum szachownicy 
może kontrolować dwanaście pól, na 
brzegu 4-6. Poruszając się zawsze zmie- 
nia kolor pola. Przykład: skoczek dl może 
zająć pola b2, 03, f4 i g2, mógłby również 
przejść na pola e4 i gl, gdyby nie były 
zajęte przez białego pionka i króla. 

Król. Jest figurą najważniejszą, pojma- 
nie jego bowiem jest celem gry przeciwni- 
ka. Król porusza się, podobnie jak het- 
man, w dwunastu kierunkach, ale tylko 
w jedno pole. Król zostaje zamatowany, 
jeżeli został zaatakowany i nie ma bezpie- 


cznego odejścia, ani możliwości osłony. 
W odróżnieniu od szachów tradycyjnych 
— nie ma roszady. 

Pion. Porusza się tylko do przodu. 
W pierwszym swoim ruchu może się prze- 
sunąć o jedno lub dwa pola, w nastę- 
pnych tylko o jedno. Jeżeli pole przed nim 
jest zajęte, pion jest zablokowany. Pion 
bije nie w kierunku swojego ruchu, ale na 
sąsiednie pole do przodu lewo- lub pra- 
woskośnie. Przykład: środkowy pion bia- 
łych f5 może bić figurę przeciwnika, która 
znajduje się na polu e5 lub g5. Jeżeli 
w wyniku bicia pionek pozostaje na polu 
wyjściowym np. d3:e4, to zachowuje pra- 
wo do wykonania ruchu o dwa pola na- 
przód. Jeżeli pion dojdzie do końcowego 
pola w którejkolwiek kolumnie, zostaje 
wymieniony na dowolną (z wyjątkiem 
króla) figurę. Można zatem dorobić sobie 
drugiego hetmana. 


Bicie w przelocie. Jeżeli przesunięty 
o dwa pola pion przechodzi przez pole 
działania piona przeciwnika, może zostać 
pobity w przelocie. Przykład: 1. f5-f6-g7— 
g5. W tej sytuacji białe mogą wykonać 
ruch — f6:9g6 ep. Muszą jednak zrobić to 
natychmiast, w przeciwnym wypadku 
prawo do bicia w przelocie przepada. 


Opr. Michał Stajszczak 


11.40 GMT 


„„NEW-PORT” 


jedno nie mogłem się dotąd 
N a zdobyć — na zgłoszenie swoich 
planów i na wystąpienie z tą 
sprawą do „odpowiednich czynników”. 
Odsuwałem to od siebie jak coś niezwykle 
niesympatycznego. Jakbym w obawie 
Q pewną odmowę moim zamierzeniom 
chciał jak najdłużej żyć złudzeniami, cie- 
szyć się marzeniami o nowym, wspania- 
łym jachcie, zdolnym nie tylko do zamani- 
festowania obecności Polski na morzu, 
ale do wygrania regat. Wyobrażałem so- 
bie swoją wizytę u dyrektora stoczni. 
A więc dzwonię do sekretarki: 

— Kotku, czy dzisiaj stary jest w humo- 
rze? Wypił już kawę? Co, właśnie zamówił 
herbatę? To lepiej, zaraz będę, o ile tylko 
nie ma tam nikogo. Jak ktoś przyjdzie do 
niego, to go wypłosz, powiedz, że będzie 
przez godzinę bardzo zajęty. 

Po chwili, w gabinecie. 


„. Niepokoje 
i decyzje - 


— Dzień dobry dyrektorze, pogodę dziś 
mamy, i jakoś dobrze dzień się zaczął... 

— A, cześć Kuba, siadaj, co powiesz 
nowego? 

— No, właściwie, jakby to powiedzieć, 
nic nowego, a za dwa lata regaty atlan- 
tyckie... 

— No i co ztego? 

— No właśnie, byłoby chyba nie najgo- 
rzej, gdybyśmy coś tam tegol Ja bardzo 
chciałbym na jakimś jachcie, wiesz, może- 
byśmy coś pomyśleli... możebyśmy tak 
nowy jacht... 

— Czy ty sobie zdajesz sprawę z tego, 
jak się w tej chwili wygłupiasz?! Czy ty po 
ziemi chodzisz, czy bujasz w obłokach? 
Skąd ja ci wezmę na to środki? Fundusz 
płacy. Moc przerobową. Miejsce na budo- 
wą. A plan?! Z planu nikt mnie nie zwolni, 
cała stocznia nie dostanie premii, nie 
mam zamiaru wyjeżdżać za bramę na 


taczkach przez twoje głupie pomysły. Czy 
ty myślisz, że ja nie ma co robić? Zamó- 
wienia na dwa lata. Limity, etaty, wskaźni- 
ki; głowa mnie od tego boli, wynoś się 
ztymi mrzonkami, daj mi spokój, mam na 
głowie eksport, a nie regaty OSTAR. 
N tego trzeba napisać do Polskiego 
Związku Żeglarskiego. Tak jak to 
zrobił parę lat temu Krzysztof. Odpowie- 
dzą mi z pewnością, że sprawa jest jak 
najbardziej aktualna, że Związek zwróci 
się do odpowiednich stoczni z ofertami, 
zafunduje pokrycie 10 lub 20 procent ko- 


sztów i jeżeli zainteresowana tym stocz- 
nia wyrazi gotowość finansowania i bu- 


o to mamy kłopot z głowy. Wobec 


'dowy, to do sprawy powrócimy. Żeby 


jednak czasu nie tracić, trzeba rozpisać 
konkurs, dokonać eliminacji kandydatów 
do startu na tym jachcie. Kandydatów 
zgłosi się pewnie dwa razy tyle co po- 
przednio, do OSTAR-72, a było ich wtedy 
piętnastu. Eliminacje, to po pierwsze ba- 
dania lekarskie. Zajrzą mi w zęby, policzą 
ubytki i braki. Zmierzą wzrost, wagę, ob- 
wód klatki, zobaczą, że brak mi jednego 
gruczołu chłonriego. Wykonam 20 przy- 
siadów, zmierzą mi puls, ciśnienie. W wy- 
niku tych szczegółowych badań zajmę 25 
miejsce na 30 kandydatów, bo czterech 
się przestraszy i nie przyjdzie, a u jednego 
stwierdzą krótkowzroczność. Później bę- 
dziemy biegać na dystansie 1 kilometra 
ija padnę w połowie drogi, bo jestem 
sprinterem i tramwaj doganiam, ale nig- 


dy dalej nie biegałem. Będziemy podno- . j 


sić sztangę i pływać w basenie. Zostanie 


pięciu najlepszych i nie mam co do tego 
najmniejszych złudzeń, że mnie wtej piąt- 
ce nie będzie. Piątka ta rozegra między 
sobą regaty eliminacyjne na Finnach, bo 
pięciu jednakowych jachtów morskich 
nikt naraz nie zorganizuje, a ponieważ 
żaden z tych pięciu nigdy w regatach nie 
startował, więc wygra je ten, którego wu- 
jek był przed wojną sędzią na regatach 
bojerowych w Kłajpedzie. Później ten, co 
wygra będzie do nas przyjeżdżał co dwa 
tygodnie pilnować czy mu wkrętów nie 
wbijają w jacht młotkiem, będzie zabierał 
zapis z termografu, będzie wykłócał się 
z nami o ciężar kotwicy, średnicę dryfko- 
twy i kolor pokryć na materace. Nie mo- 
głem wyzbyć się tych pesymistycznych 
wyobrażeń i... siedziałem cicho. 

krótce nastąpił zwrot w kierunku 

wydarzeń zupełnie odmiennych 

od przewidywanych. Dzwoni do 
mnie Danusia. 

— Kuba, dyrektor prosi cię do siebie. 


— Nie wiesz, co on ode mnie chce? 
Może lepiej, by mnie nie było? 

— Nie, chyba miła niespodzianka, jakiś 
teleks ze Zjednoczenia. 

— Niedobrze, ale już lecę. 

Wchodzę do gabinetu, słyszę: „siadaj”. 

— Krótko, bo zaraz wyjeżdżam. Dosta- 
łem ze Zjednoczenia polecenie zorganizo- 
wania małego przyjęcia. Dyrektor Znaje- 
wski chce osobiście pogratulować zało- 
dze „Ogara” postawy na Mistrzostwach 
Polski. Masz tu zgonić załogę, wtorek, 
dwunasta. Ma być radio, telewizja i prasa. 
Poza tym doszły mnie słuchy o tych two- 
ich pomysłach z regatami samotnych; 
teraz będzie najlepsza okazja, żeby z tym 
wystąpić i napuścić na to Zjednoczenie. 
Pomyśl, napisz wnioski, przedstawimy 
sprawę. 

=.d.n. 


KAZIMIERZ JAWORSKI 
Fot. S. Rakowski 


Mały słownik żeglarski (13) 


Regaty atlantyckie — chodzi tu o re- 
gaty samotnych żeglarzy przez Atlan- 


tyk, tzw. OSTAR. 

Termograf — termometr z urządze- 
niem samopiszącym do ciągłego zapi- 
su zmian temperatury. 

Dryfkotwa — rodzaj pływającej ko- 


twicy w postaci długiego stożkowate- 
go worka bez dna wykonanego z im- 
pregnowanego bardzo grubego płót- 
na żaglowego. U'mocowana na linie 
i wyrzucona w czasie sztormu za bur- 
tę, pomaga utrzymać jacht dziobem 
do fali. 


Chcielibyśmy poznać 
_ rodziny bohaterów e 
Na naszym małym miejskim cmentarzu w Białej 


we wrześniu 1939 roku. Z naszych obse 
wynika, że rodziny poległych nie wiedzą o tym, 
— gdzie są ich bliscy pochowani. Z kolei nasza Ma 
e chciałaby nawiązać kontakt z tymi rodzinami. Po- 
dajemy więc dane dotyczące poległych i prosimy 
gorąco czytelników o pomoc w odnalezieniu tych 
_ rodzin. Są to: Mieczysław Kotarski ur. w 1914 r. 
poległ dnia 19.1X.1939 r.; Zygmunt Cudak ur. 
w 1914 r. poległ dnia 14.1X.1939 r.;Marcin Zasadzki 
ur. 1914 r. poległ dnia 16.1X. 1939 r. oraz Nojman 
(imię nieznane) ur. w 1914 r. poległ dnia 17.1X. 


RAGA KI. Villa Zbiorcza Szkoła Gminna 
"96-230 Biała-Rawska, ul. Mickiewicza 


Nie ma się czym przejmować 
Piszę w sprawie listu „Zrozpaczonej”. Mam 
ilka blizn na twarzy, które mi nie dodają uroku 
ale i nie przeszkadzają mieć wielu przyjaciół. 
_ Prawdziwi przyjaciele nie zwracają uwagi na uro- 


_ dę, ale na poczucie humoru, sposób bycia, cha- | 


rakter. Dziwię się „Zrozpaczonej”, bo przecież to 


nie jest powód do smutku. Na pewno, gdyby była 


weselsza, miałaby koleżanki i kolegów. Powinnaś, 
dziewczyno, jak najczęściej przebywać wśród 
swoich rówieśników. Każdy ma jakieś zalety. 
W Tobie też je na pewno otoczenie znajdzie. Ale 
to Ty sama, nie czekając musisz zrobić „pierwszy 
krok”. Defekt urody jest naprawdę drobnostką, 
przecież inni mają większe zmartwienia i radzą 
sobie z nimi jakoś. Dlatego też proszę Cię, bądź 
wesoła. - War 


Maria Bury — 13 lat, 43-470 Istebna 595 intere- 
suje się filatelistyką, zbiera widokówki, piosenki, 
fotosy piosenkarzy, lubi śpiewać i recytować 
wiersze, chciałaby poznać rówieśników o po- 
dobnych zainteresowaniach. 


Trzeba pilnować 


Piszę w związku z listem „Kropki” (131 nr. 
„ŚM”) zatytułowanym „Czy mam go naprawić”? 

Moje koleżanki i koledzy również często przy- 
noszą do szkoły magnetofony kasetowe. | choć 
z zasady jestem temu przeciwna, lubię posłuchać 
przebojów (i najnowszych i tych nieco starszych) 
na przerwie między np. matematyką a biologią. 
Wiem jaka to frajda słuchać muzyki w gronie 
przyjaciół zamiast spacerować w tę i z powrotem 
po korytarzu, co jest przecież zajęciem dość nud- 
nym i monotonnym. A taka muzyczna przerwa 
daje nam możliwość pełnego odpoczynku i od- 
prężenia między lekcjami. Możemy też wymienić 
wrażenia i podyskutować na temat pop-music, 
której najczęściej słuchamy. Jednakże jeśli ktoś 


z nas przynosi do szkoły magnetofon, robi to | 


Rawskiej, znajdują się groby żołnierzy poległych 
rwacji 


Dębica liczy około 25:tys. mieszkańców i posiada 
pięć sztucznych lodowisk. Warszawa ma jedynie 
Torwar. W dodatku do treningów jazdy szybkiej na 
lodzie stołeczne lodowisko się nie nadaje. Najbliższy 
tor z prawdziwego zdarzenia znajduje się... w NRD. 
I mimo że Polski Związek Łyżwiarstwa Szybkiego od 
lat zabiegał o budowę sztucznie chłodzonego toru 
o wymiarach olimpijskich, trudno było uzyskać zgo- 


dę na tę inwestycję. 


Tor 


eoretycznie każdy ma prawo do 

wypoczynku i to najzdrowszego: 

w postaci aktywności ruchowej. 
Panuje jednak pogląd, że mieszkań: 
com nowych osiedli powinny wystar- 
czyć do szczęścia sklepy i punkty usłu- 
gowe, niech tam sobie biegają. A prze- 
cież lodowisko, boisko, kort z prawdzi- 
wego zdarzenia są co najmniej tak 
samo potrzebne dla zdrowia jak przy- 
chodnia lekarska. ś 


Od konia 
do rolby 


Jadąc na Stegny wiedziałam, że zo- 
baczę obiekt rewelacyjnie nowoczes- 
ny, wykonany metodą zgłoszoną 
w Urzędzie Patentowym PRL. Tymcza- 
sem pierwszy rzucił mi się w oczy... 
koń wyrównujący jedną z dróg dojaz- 
dowych przy pomocy bloku betono- 
wego! Jak mnie poinformowano — 5 
kg sieczki zapewnia niezawodność 
całego urządzenia... 


Drugi, znaczniejszy, obiekt to szary 
budynek przyszłego zaplecza. Miesz- 
cząca się w nim sala gimnastyczna 
celowo została zaprojektowana jako 
niewymiarowa. W przeciwnym razie 
opanowałyby ją kluby. A tak posłuży 
tyżwiarzom dla rozgrzewki, a zwykli 
mieszkańcy Stegien będą mogli zrzu- 
cić tam swoje zbędne kilogramy. Po 
jeździe na łyżwach wypoczną w sau- 
nie. A kiedy skończy się sezon łyżwiar- 
ski, który natym sztucznym lodowisku 
trwać będzie od 15 października do 15 
marca, spragnieni ruchu otrzymają do 
dyspozycji 10 kortów tenisowych za- 
projektowanych po przeciwnej stronie 
gmachu! Zawodnicy będą mogli no- 
cować w ośrodku, zaś wszyscy zgłod- 
niali coś przekąsić. 


Inż. Wojciech Dyżewski, który pod- 
jął się niewdzięcznej roli przewodnika, 
jest już znużony żółwim tempem, w ja- 
kim posuwa się ta budowa. Budynek 
ciągle pozostaje w stanie surowym. 
Mijamy salę przeznaczoną nakonfere- 
ncje prasowe, dalej na lewo widać 
przeszklone pomieszczenia dla sę- 
dziów, sprawozdawców radiowych 
i telewizyjnych. Z odkrytej galerii na 


z agrafką 
i patentem 


piętrze najłatwiej ocenić to, co już zro- 
biono: pętlę toru długości 400 me- 
trów, szeroką na 4 metry, zaopatrzoną 
w „agrafkę”, czyli dodatkowy skręt, 
gdzie będzie można ćwiczyć jazdę po 
łuku. 


— Mamy tu taki torcik — żartuje inży- 
nier — żwir, piasek, znów, żwir, dalej 


* częły równocześnie pracą od tego sn- 
mego punktu. Botonowanie trwało 
bez przerwy 24 godziny! Dzięki takiej 
organizacji pracy, zastosowaniu od- 
powiednich urządzeń | specjalnym 
właściwościom samego betonu płyta 
stanowi monolit — w torze nie ma ani 
jednej przerwy! 


Gładkość powierzchni I właściwość 
samogo botonu zagwarantuje jedna- 
kową w każdym punkcie twardość lo- 
du. To niozbądny warunok, aby można 
było przeprowadzić zawody miądzy- 
narodowo. Sama warstwa lodowa bą 
dzio cionka. Co powien czas wyrówna 
ją rolba — urządzanie znane z Torwaru 
i transmisji mistrzostw w joździe figu- 
rowoj na lodzie, Rolba spycha śnieg 
i polowa taflą wodą, wyrównując jej 
powierzchnią. Nawiasem mówiąc, od 
czasu, gdy zespół projektantów z Biu- 
ra Projektów „Stolica” pod kiarun- 
kiem inżynier Ewy Jankowskiej zapro- 
joktował obiekt, minęło 5 lat i rolby się 
rozrosły. Nowa nie mieści sią w prze- 
znaczonym dla niej garażu, trzoba 
więc było wybudować nowy... 

— Płyta gotowa, sprężarki do chło- 
dzenia już w maszynowni, rolba czeka, 
więc kiedy będzie można przyjść z łyź- 
wami? — pytam mistrza z budowy. 


Wszystko zależy 
od... ciepła 
— odpowiada mistrz 


— Jeśli Instal przygotuje instalację 
wewnętrzną, miasto da ciepło i bę- 


lodzie zostanie oddany oficjalnie... 22 
lipca przyszłego roku. Podczas tej 
wzniosłaj lipcowej uroczystości łyż- 
wiarza będą mogli wyłącznia posłu- 
chać przemówień... 


Dopiero od października jazdę na 
łyżwach codziennie przez 4 godziny 
będą uprawiać wszyscy chętni. Miesz. 
kańcy Stegion mają tor pod nosem, 
ale dojazd z Mokotowa, Śródmieścia 
| właściwie każdego punktu lewob- 
rzeżnej Warszawy jest bardzo dobry, 


Jeszcze waźniejszo jest to, że pierw- 
sza inwestycja nie będzie zarazem os- 
tatnia, Po roku 1980 powstanie w po- 
bliżu sztuczne lodowisko do gry w ho- 
koja. W przyszłości między Stegnami, 
ulicą Idzikowskiego i skarpą mokoto- 
wskiej skoczni mieszkańcy stolicy 
otrzymają do dyspozycji park rekrea- 
cyjny z boiskami, kortami, torem prze- 
szkód, ścieżką zdrowia. A może nawet 
doczekamy sią hali sportowej? Trzeba 
niestety poczekać na wszystkie te 
cuda. 


O dobrodziejstwach ruchu na świe- 
żym powietrzu, gimnastyce itp. każdy 
słyszał, czytał |... co ztego? W praktyce 
publicysta może jedynie zapropono- 
wać bieg po zdrowie, podejmowany 
przez entuzjastów we własnym zakre- 
sie. A przecież nie każdy lubi galopo- 
wać między blokami. Zwłaszcza że 
„uchodzi” to dopiero po zapadnięciu 
zmroku, a i tak wymaga przezwycięże- 
nia nieśmiałości. 


W kaźdej dzielnicy, w każdym du- 
żym osiedlu, powinna powstać choć- 


Betonowanie pierwszego toru do jazdy szybkiej na lodzie ukończono 13 października. 


warstwę żelbetową, następnie izola- 
cyjną z papy, korka na korku, znów 
dwie warstwy papy, potem gładź ce- 
mentowa, na niej leży folia plastiko- 
wa i pasta grafitowa, znów folia wre- 
szcie warstwa żelbetowa z wsporni- 
kami dla rur. Instalację chłodniczą za- 
łożyła Wytwórnia Urządzeń Chłodni- 
czych w Dębicy — największy specja- 
lista w Polsce. Potem przedsiębiors- 
two „Beton-Stal” pokryło rury beto- 
nem nie mającym jak dotąd sobie 
równego. - 

— Wciągu czterech dób we własnej 
betoniarni przygotowaliśmy 750 me- 
trów sześciennych specjalnego beto- 
nu dla pokrycia 5 tys. metrów kwa- 
dratowych toru. Dwie brygady rozpo- 


dzie można wykończyć chociaż jedną 
szatnię, toalety. Ale Instal ma ważnie- 
jsze priorytetowe budowy, choćby to- 
ruńską Elanę. Nigdy nie dotrzymują 
terminów — skarży się mistrz. 


Oczywiście jeśli. wszystko dobrze 
pójdzie, jeszcze tej zimy z toru będą 
korzystać zawodowcy. Zwykli amato- 
rzy jazdy szybkiej na łyżwach znów 
mogą tylko liczyć, że mróz chwyci i po- 
ślizgają się na zwykłej ślizgawce koło 
szkoły. 

Prace wewnątrz budynku i przy bu- 
dowie trybun potrwają bowiem jesz- 
cze kilka miesięcy. Dyrektor Stołecz- 
nego Ośrodka Sportowego, inż. Pona- 
rski, sądzi, że tor do szybkiej jazdy na 


by niewielka baza sportowa przezna- 
czona dla wszystkich. To dopiero po- 
czątek, bo umiłowanie siedzącego try- 
bu życia jest bardzo silne. Trzeba nie 
lada wysiłku, by zmienić głęboko za- 
korzenione nawyki spędzania wolne- 
go czasu przed telewizorem na fotelu 
czy tapczanie. Tempo, w jakim buduje 
się wiele obiektów sportowych, nie 
napawa optymizmem. Zanim więc te- 
reny rekreacyjne zdobędą prawdziwą 
popularność, sporo wody spłynie 
Wisłą. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. autorki 


sieni dolatywał ochrypły śpiew: 
Z — „Dziś do ciebie przyjść nie mo- 
ge”... dzień dobry sąsiedzie, witajcie! 

— Dzień dobry, panie Nowicki, dzień do- 
bry — odpowiedział głos z sieni — a pan znowu 
sobie jednego mocniejszego strzelił, co? 

— Ależ skąd — chrypiał dalej głos pijaka — 
byłem tylko, rozumie pan, panie sąsiedzie, ot 
tak sobie na piwku. 

— 0j, skończyłby pan ztym piwkiem, panie 
Nowicki, skończyłby pan. 

— E tam, głupoty gadacie sąsiedzie. Cześć! 

Za chwilę dzwonek. Otworzyłem, do przed- 
pokoju wtoczył się ojciec. Mama wyjrzała 
z kuchni. 


- No tak — powiedziała — znów sąsiedzi 
będą mieli temat do dyskusji, że Nowicki 
kompletnie pijany. ź 

- A ja kicham na sąsiadów, matka, daj 
pieniądze; niech Romek idzie po piwko. 

— Po piwo, ty cholero, nie dość, że się 
uchlałeś jak świnia, to jeszcze dziecko chcesz 
posyłać po piwo! — krzyczała matka. 

— Przejdzie się, to mu dobrze zrobi - powie- 
dział pijackim głosem ojciec — masz Romecz- 
ku, jak ona nie chce dać na piwko, to będę 
musiał kupić ze swoich. Skocz i kup dziesięć, 
albo jedenaście, tyle ile jest butelek. 

— Romek nigdzie nie pójdzie! — krzyknęła 
matka. 

— Pójdzie! Po to mam przecież do cholery 


W 


tego syna, żeby mi po piwko chodził. 
— Ty podła świnio, jak ty się nie wstydzisz 
tak mówić przy dziecku! 


ziąłem butelki i poszedłem. Kłótnia 
z pewnością trwała dalej, ale to, co 
było później już mnie nie interesowa- 
ło. Dowiedziałem się najwaźniejszego. Dał mi 
do zrozumienia, do czego mu jestem potrzeb- 
ny. Zresztą, co mnie to obchodzi, on mi 
również do niczego nie jest potrzebny; na mnie 
i tak matka pracuje, a on, co przyniesie, to 
zawsze przepije. Czytałem kiedyś w jakiejś 
gazecie, że dzieci pijaków częściej niż inne 
sięgają po wódkę i papierosy i że są złodzieja- 
mi, bo nie ma ich kto przypilnować. Możliwe. 


Muszę spróbować — w końcu ja też jestem 
synem pijaka. 


Wszedłem do sklepu i wziąłem koszyk. 
Zacząłem wędrować między półkami. Nagle 
zobaczyłem poukładane cztery jakieś zagrani- 
cznie czekolady. Obok widniała cena — czter- 
dzieści złotych. Powoli wyciągnąłem rękę, 
a potem szybkim ruchem ściągnąłem czekola- 
dy z półki. Znakomicie mieściły się w kieszeni 
kurtki, wcale nie było widać. Obejrzałem się 
za siebie — nikt nie widział. Ale tu pilnują — 
pomyślałem — cały sklep można by wynieść 
i nie zauważyliby. Gdy wyciągnłem przy kasie 
pieniądze, ręce mi lekko drżały. Żeby tylko nie 
zauważyła — pomyślałem. Nagle ze strachem 
spostrzegłem, że do półki, z której ukradłem 
czekoladę zbliża się ekspedientka. Podeszła 
i wzięła paczkę cukierków, a potem ...odeszła. 
Nie można sobie wyobrazić z jaką wielką ulgą 
odetchnąłem. Byłem cały mokry od potu. Nie 
wiedziałem, że tak uudno jest kraść. Przed 
sklepem stał Andrzej. 


— Cześć — powiedział — a ty co, piwko dla 
całego bloku kupujesz, czy staruszek ma kaca 
po przechlaniu? 

— Odchrzań się. 

— Romek, co się złęścisz, myślisz, że mój 
nie pije. 

— Nie, to ja chcę pobić rekord w piciu piwa. 

- Ty? Romeczku, zmierz sobie gorączkę. 

— Głupi, chcę zobaczyć, ile piwa wypiję na 
raz. 

— Na Boga, Romek, nie wygłupiaj się, szko- 
da piwa, lepiej daj mi ze cztery. 
= Nie wypiję? Zobaczysz! 

— Nie zobaczę, bo z tobą nie pójdę. Romek, 
czemuś zwiał z histy, chciał cię pytać na 
czwórkę. 


— I co? 

— Nic, wstawił tróję. 

— Cholera, człowiek ma zawsze takiego pe- 
cha, cześć! b 

— Cześć! 


TO BYŁ RAJD W ZUPEŁNIE 


STARYM STYLU 


Cztery silniki, trzy skrzynie biegów, pięć gaźników, dziesiątki najprzeróżniejszych części 
potrzeba zwykle, by złożyć jeden stary samochód np. Fiat ale za to na chodzie od wielu, 
wielu lat. Właściciel takiego samochodu mówi zwykle: „zbieram BMW”...., inny: „kompletu- 


ję Mercedesa”... — zwroty te najlepiej oddają sedno sprawy. 


Teraz błyszczące, wymuskane maszyny zdumiewają swym szykiem i żywotnością. Strój 
retro dla automobilisty i pasażerów również obowiązkowy. Wozy zwykle eksploatowane na 
co dzień grają czasem rolę gwiazdorów w filmach z epoki melonika i tiulu. Dzielnie dają 
sobie radę także na trasach Rajdowych Mistrzostw Polski Weteranów Szos. Stawka jest 
wysoka. Zeszłoroczni zwycięzcy reprezentowali Polskę na Mistrzostwach Świata Wetera- 


nów Szos w Monte Carlo. 


Chociaż rajdy te mają charakter turystyczny, dostarczają mnóstwo emocji kierowcom 
i kibicom, pozwalając poznać nam automobilowe pasje naszych dziadków. 


rója z histy! Niech to diabeł, taki pech, 

Z wszystkiego poprawiłem, tylko nie 

z histy, histy i rosyjskiego. W domu 
zostałem powitany okrzykami radości. 

— Och, jest moje piwko — chrypiał ojciec. — 
Co ja bym bez niego zrobił! — ,,Zdechłbyś, 
stary durniu” — pomyślałem. 

Zabrałem się do lekcji. Jakoś nic mi nie 
wychodziło. Trochę ,,podłubałem” matema- 
tykę, a potem zacząłem wypracowanie z pol- 
skiego. Ten przedmiot lubiłem najbardziej, 
z niego zawsze miałem piątki. No, nie lubię 
trochę gramatyki, ale można wytrzymać. Ma- 
my zadany dziwny temat: ,„Co bym zrobił, 
gdybym był czarodziejem”. Już kiedyś mia- 
łem taki temat. Było to w pierwszej klasie, ale 
w siódmej? Wtedy napisałem, że wyczarował- 
bym sobie samolot, ale teraz? Nie napiszę 
przecież o samolocie. Właściwie to bardzo 
chciałbym napisać prawdę, ale czy mogę? 
A zresztą to i tak by mi nic nie dało. Napisał- 
bym tak: „,Rano się budzę i jest jakoś cicho. 
Wstaję, wchodzę do pokoju rodziców i nic, 


ZBIGNIEW BISANZ 


ojciec normalnie śpi. Zaglądam do barku i... 
oczom nie wierzę. W barku nie ma ani jednej 
butelki po piwie. Dziwię się co się dzieje, aż 
dopieró później przypominam sobie co się 
stało, przecież ja to zaczarowałem wie- 
czorem...”* 

Krótki dzwonek przywrócił mnie do rzeczy- 
wistości. Chciałem iść otworzyć, ale „„on”* już 
był przy drzwiach. Otworzył. 

— Dzień dobry, czy jest Romek? 

— Jest, a co Ślicz... o przepraszam — ojciec 
*zatoczył się — a co Śliczna księżniczka sobie 
życzy? —spytał z uśmiechem jego pijacki pysk. 

Umierałem ze wstydu. To była Mariola, 
będzie gadka w klasie. 

— Proszę go na chwileczkę zawołać. 

— Już, już złotko — powiedział. — Romek, tu 
koleżanka do ciebie. 

Wyszedłem z pokoju cały czerwony; jakie to 
szczęście, że w korytarzu było ciemno. 

— Cześć Romek, pożycz zeszyt z fizy, bo 
muszę przepisać kilka lekcji. 

— Dobra. p 


w 


AW 


— 
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Fotografował 


Przyniosłem zeszyt. 

— Dziękuję — powiedziała — a twój staruszek 
tak zawsze, czy jak? Bo ja go widzę w tym 
stanie już trzeci dzień pod rząd, a przedwczo- 
raj podrywał po pijanemu ekspedientki 
w „„Ruletce”. Wiesz, te młode, co dopiero 
przyszły. » 

— Głupia — odrzekłem — no to co? 

— Nic, tylko ci mówię. Cześć! 

— Doswidania — zatrzasnąłem ze złością 
drzwi. 

Zawsze, kiedy mam coś ze starym, ogarnia 
mnie takie głupie uczucie, że najchętniej rzu- 
ciłbym czymś 0 ścianę i zaraz by mi przeszło. 
W rezultacie nie zrobiłem zadania. Nazajutrz 
w kuchni jak zwykle zastałem stos butelek po 
piwie i jedną po „„Żubrówce”. W szkole tęż nic 
dobrego. Gdy tylko wszedłem do klasy, podje- 
ciała do mnie Ewa. , 

— Cześć, Romeczku — mówiła — jak tam 
tatuś? 

— Odwal się — powiedziałem ze złością. 


No tak, Mariola nagadała. Jak jeszcze ktoś 
mnie zaczepi, to chyba nie wytrzymam i huknę 
tak, że popamiętają do końca życia. Do końca 
życia popamiętają syna pijaka. Nagle zobaczy- 
łem Mariolę. Podeszła, podała mi zeszyt i po- 
wiedziała: 

— Dzień dobry kochanie, 
trzeźwy? 

— Odchrzań się — krzyknąłem rozwścieczo- 
ny. — Co cię to obchodzi, jeszcze raz się 
wtrącisz w nie swoje sprawy, to zobaczysz! 

— O, jaki kulturalny — kpiła. — Wspaniała 
znajomość języków obcych, między innymi 
łaciny, sękju za naukę. 

Zadźwięczał dzwonek, usiadłem w ławce. 

— Andrzej — zacząłem. 

- A, dzień dobry, no jak, wytrzymałeś 
z tym piwkiem? 

— Przestań 
pomocy. » 

— No to po co kpisz, przecież i tak wiedzia- 
łem, że to piwo dla starego, chociażby wystar- 


papcio już 


się wygłupiać, potrzebuję 


czyło dla całego bloku. Ale ten twój stary może 
tankować... No, ale co chciałeś — spytał. 
— Widzisz... 


Weszła nauczycielka. 

— Widzisz — zacząłem ściszonym głosem — 
szukam partnera do ucieczki: 

— A ©, chcesz zwiać swojej narzeczonej 
z kina? 

— Idiota, chcę zwiać z domu. 

Andrzej aż cicho gwizdnął z wrażenia. 

- A to czemu? 

— Nie udawaj głupka, już chyba całe miasto 
0 tym wie. Ta Mariola to ma gębę szeroką. 

— Zgoda, kiedy? 

— Już po tej lekcji. 

— Oszalałeś?! Tak bez przygotowania? 

— Muszę, zrozum mnie. 

— No dobra, spróbujemy... 


Dokończenie w następnym numerze 
M.J 


Przedstawiam się na nowo — oto macie do czynienia 
z człowiekiem nało aktywnym. Tak właśnie zostałam 
ostatnio ochrzczona na zbiórce naszej drużyny, na 
której była obecna sama druhna szczepowa. Kto zresztą 
wie, może ona (bo to była ocena naszej szczepowej)i ma 
na swój sposób rację... Ale tylko na swój sposób, bo mój 
sposób jest całkiem inny. 

Fakt, nasza drużyna jest taka sobie, całkiem nijaka 
i przeciętna. Myślę zresztą, że nie może być inna, 
przynajmniej na razie, bo taka jest i nasza klasa — 
jesteśmy ciągle jeszcze niedograni. Ale większość bierze 
udział w pracach różnych klubów, których w szczepie 
działa bez liku. W moim przekonaniu jest to rzecz 
kapitalna, bo po pierwsze — każdy może robić to, co 
szczególnie go interesuje, a po drugie — nawiązujemy 
w ten sposób kontakty z harcerzemi z innych klas. Ja 


należę do dwóch klubów. Do turystycznego — bo sama to 
lubię i do klubu wiedzy społeczno-politycznej — bo 
namówił mnie Michał. [od początku roku nie opuściłam 
ani jednej wycieczki i ani jednego spotkania. A szczepo- 
wa wysunęła mnie jako przykład (no, gwoli sprawicdli- 
wości, to nie jedyny, wszystkim się podobnie oberwało) 
osoby mało aktywnej, „,Bo — jak twierdzi — ja tylko 
uczestniczę nic od siebie nie wnosząc”, 

To prawda. Tylko, że ja nic wiem, co niby moglabym 
wnieść, W klubie turystycznym plan wycieczek ustalony 
jest na niemal dwa lata z góry i mnie osobiście bardzo on 
odpowiada. Uczciwie mówię — z głową to ktoś wymyślił, 
nic dodać, nic ująć. Natomiast jeśli chodzi o ten drugi 
klub, to.,. nic a nic, się na tym nie znam. Owszem, 
wszystko jest interesujące, bardzo nawet, ale ja mogę 
tylko słuchać. Może kiedyś, jak się bardziej osłucham, 


Italia” otrzymało Radio 

Francuskie, konkretnie Ja- 
nos Komives za utwór „A coeur 
ouvert” („Z otwartym ser- 
cem'”). Ekipa reportażowa na- 
grała stereofonicznie operację 
na otwartym sercu w Centrum 
Marie Lannelongue w Paryżu. 


Z OTWARTYM 
SERCEM 


ea nagrodę „Prix 


Z listów, które od was otrzymuję wynika, że 
najpopularniejszym obecnie piosenkarzem za-. | 
granicznym w Polsce jest Drupi, uczestnik ostat- 
niego Festiwalu Interwizji. Spełniłem już prośbę 
o zdjęcie Drupiego, dziś przypominam jego ar- 
tystyczną biografię. Urodził się w Pavii, małym 
miasteczku niedaleko Mediolanu, gdzie nadal 
mieszka. Popularność przyniosła mu piosenka 
„Vado via”, odrzucona przez jury festiwalu 
w San Remo, zaakceptowana przez melomanów 
prżede wszystkim francuskich. Rodaków zdoby- 
wał Drupi innymi piosenkami: „Due”, „Sereno 
E”, „Vivero um po”, „Bella Bellisima”, „Anna — 
Maria — Laura”, „Piccola e fragile”, „Rimani”, 
„Sambario”. 2 


Nagranie to wykorzystał kom- 
pozytor, który stworzył utwór 
oparty na dźwiękowych ele- 
mentach tego reportażu 
z udziałem ośmiu muzyków 
i jednego głosu. 


Słowa: Jerzy Juliusz Emir, 
Leon Sęk 
Muzyka: Adam Hetman 


IDZIE ZIMA 


Jesień znów odeszła w świat 
i w kominie śpi już skrzat 


Letni czar już dawno prysł 
księżyc chudy jest jak lis 


idzie zima idzie zima 

owdowiały z liści pnie wszystkim drzewom hojny mróz 
tylko wiatr gałęzie gnie wypożyczył białość brzóz 

idzie zima idzie zima 

odleciały ptaki w świat lód zatrzasnął wrota rzek 
zapomniały kwiaty barw cały świat ogarnął śnieg 


strojna w jasne dzwonki sań 


coraz krótszym sennym dniom 
z gwiazdą w dłoni przez nasz kraj 


na spotkanie wstaje szron 


Idzie zima, idzie zima 

srebną kulę w dłoni trzyma 
stuka gwiazdą w okna chat 

i wędruje dalej w świat 

idzie zima, idzie zima 

śniegiem sypie, mrozem trzyma 
przemalował szyby mróz 

śnieg umyka nam spod płóz 


rear ratyzt 
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Idzie zima, idzie zima 

srebrną kulę w dłoni trzyma 
stuka gwiazdą w okna chat 

i wędruje dalej w świat 

idzie zima, idzie zima 

ciastem pachnie dym z komina 
przemalował szyby mróz 
śnieg umyka nam spod płóz 
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Redaguje LECH NOWICKI 


JANUSZ MUNIAK, nasz 
świetny saksofonista, wystę- 
puje ze swoim kwartetem 
w Bratysławie w ramach Bra- 
tysławskich Dni Jazzowych... 


odaj dwa lata temu, ZG ZSMP „rzu- 

cił* hasło rośpiewania młodzieży. 

Akcja rozśpiewania miała być reali- 
zowana w gminnych i wojewódzkich klu- 
bach piosenki. Powstało ich na terenie 
całego kraju kilkanaście. Jedne pracowa- 
ły lepiej, inne gorzej. Narzekano na brak 
prawdziwie młodzieżowego repertuaru 
i instruktorów z prawdziwego zdarzenia. 
Z pomocą klubom piosenki pospieszyło 
radio — Naczelna Redakcja Programów 
dla Dzieci i Młodzieży. Od marca do paź- 
dziernika prezentowano na antenie najle- 
psze kluby piosenek, radzono jak zorgani- 
zować nowe, proponowano ciekawe, 
wartościowe piosenki — przede wszystkim 
z radiowego konkursu na piosenkę dla 
młodzieży. W październiku, ta sama reda- 
kcja zaproponowała zorganizowanie Klu- 
bu Piosenki Studia Młodych w Warsza- 
wie, gdzie do tej pory nie było w ogóle 
takiego klubu. Pomysł podobał się działa- 
czom ZG ZSMP, którzy zaoferowali po- 
moc organizacyjną, udostępnili Młodzie- 
żowe Centrum Gier i Rozrywki. | oto 12 
grudnia odbędzie się pierwsze spotkanie 
klubowe, na które w imieniu organizato- 
rów i was drodzy czytelnicy „Świata Mło- 
dych” zapraszam. Możecie przyjść z gita- 
rą, lub jakimś innym instrumentem, za- 
śpiewać swoją piosenkę lub piosenkę — 
propozycję do wspólnego śpiewania. Mo- 
że to być utwór jużznany bowiem liczy się 
takie jego wykonanie, które zachęci do 


godz. 15”, pr. II. 


tów „,żyć nie może” bez kolorowe- 


a grupy URIAH HEEP. Spełniam więc ich prośbę — 
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UWZUT 


KLUB PIOSENKI 
STUDIA MŁODYCH 


śpiewania inne koleżanki i kolegów. Jeśli 
ktoś zwaskomponuje piosenki, a nie chce 
ich publicznie wykonywać, może je poka- 
zać obecnym w klubie „dyżurnym” pro- 
fesjonalistom — kompozytorowi i autoro- 
wi tekstu. Gościem Klubu Piosenki Studia 
Młodych będzie Beata Andrzejewska, któ- 
ra nie tylko zaśpiewa kilka piosenek, ale 
także opowie o sobie, swoim muzykowa- 
niu, nauce w średniej szkole muzycznej 
itd. Zakończy pierwsze klubowe spotka- 
nie publiczna prezentacja najnowszych 
piosenek z radiowego konkursu na pio- 
senkę dla młodzieży. Cały program rejes- 
truje Polskie Radio. Odtworzenie jego 
fragmentów przewidziano 16 grudnia — 


Spotkania w Klubie Piosenki Studia 
Młodych odbywać się będą dwa razy 
w miesiącu. Najciekawsze fragmenty tra- 
fią na antenę z kilkudniowym opóźnie- 
niem. Adres Klubu: Aleje Jerozolimskie 2, 
vis a vis Muzeum Narodowego. 


dojrzeję do zabrania głosu w dyskusji czy nawet zapro- 
ponowania jakiegoś nowego tematu. Ale czy ja wiem, 
kiedy to nastąpi?! Autentycznie, doszłam do wniosku, że 
mam kolosalne luki w wykształceniu. Michał mnie co 
prawda pociesza, że nie jest tak źle, ale ja swoje wiem. 

Michał mnie również pociesza, że szczepowa nie 
miała nic złego na myśli i tylko chciała nas do tej 
aktywności bardziej zainspirować, ale... Jakoś bardzo 
mnie to wszystko uraziło. Ba, gdyby przypadła mi 
w udziale przynależność do kiepskiego szczepu, to 
wiedziałabym jak swoją aktywność wykazywać. Wtedy 
miałabym pole do działania. A tak — jakoś tego pola nie 
zauważam. Czyżbym powinna zacząć ćwiczyć swoją 
spostrzegawczość?|! 


ANKA 


„Od ponad roku staram się zdobyc 


instrument zwany okaryną, instru 
ment, który miałem możność widzieć 
i słyszeć będąc w Bułgarii. Gra na tym 


instrumencie tak mnie zachwyciła, że 
chciałbym go mieć i nauczyć się nanim 
grać. Do tej pory nie było to jednak 
możliwe, gdyż nim nie dysponuję.” 


Tak pisze Eugeniusz  Chroszcz 
z Pszczyny. Zanim doradzę mu gdzie 
okaryny szukać, trochę wiadomości 


o tym instrumencie. Należy do grupy 
aerofonów wargowych i jest rodzajem 
fletu naczyniowego, ma osiem otwo- 
rów bocznych, część przyustną zaopa- 
trzoną w wargę. Zbudowano okarynę 
we Włoszech w wieku XIX. Kariery 
w muzykowaniu profesjonalnym nie 
zrobiła, choć zaczęto ją budować 
w różnych wielkościach, zastosowano 
nawet klapy i specjalny suwak do stro- 
jenia. Okaryny bywają w sklepach 
w cenie od 20 do 50 zł., ale można je 
także kupić na wiejskich jarmarkach, 
czasem w CEPELII. 

„Wszystkim zwolennikom muzyki 
progresywnej mój fan-club udzieli 
wiadomości o różnych zespołach gra- 
jących właśnie tę muzykę. Dysponuję 
około pięćdziesięcioma biografiami, 
dyskografią i adresami. Wszyscy zain- 
teresowani mogą pisać pod adresem: 
Fan Club of Progressive Prock. Wojtek 
Kowalski to autor listu — ul. Andriolle- 
go 53 m II, 05-400 Otwock”. Jerzy Kacz- 
marek z Warszawy kupił licencyjną pły- 
tę Polskich Nagrań „The Dooley Family 
and the others” i chciałby uzyskać in- 
formację o tym zespole. Dooley'owie — 
Kathy, Anne, Jim, Frank i John pięć lat 
temu opuścili rodzinny Ilford i udali się 
do Manchesteru, gdzie zaprosili do 
współpracy Boba Walsha (śpiew, gitara 

| basowa) i Alana Bogana (śpiew, per- 
kusja). W takim składzie zaczęli zdoby- 
wać popularność, przede wszystkim 
dzięki występom telewizyjnym. Na po- 
czątku ubiegłego roku zespół nagrał 

| singla „Think I'm Gonna Fall In Love 

| With You”, a najnowsze piosenki moż- 

| na znaleźć na płycie długogrającej, je- 

|  dynej do tej pory — „The Dooleys”, 
których nie szukaj jednak drogi czytel- 
niku na płycie Polskich Nagrań. 


Wynalazcy 
w wojskowych 
mundurach 


WROCŁAW (fPAI). NalV Ogólnowoj- 
skowej Wystawie Wynalazczości i No- 
watorstwa zaprezentowano ponad 
1200 wynalazków, wzorów użytko- 
wych, projektów racjonalizatorskich 
itp. W ogromnej większości służą one 
oczywiście potrzebom wojska, a doty- 
czą eksploatacji iremontuwojskowych 
urządzeń technicznych oraz szkolenia 
żołnierzy. Są jednak i takie, które 
choć na pierwszy rzut oka kojarzą się 
z działaniami bojowymi = mogą byćlub 
już są wykorzystane w nie związanych 
z obronnością kraju dziedzinach go- 
spodarki narodowej. 

Oto na budowie Zagłębia Bełchato- 
wskiego zachodzi potrzeba odwodnie- 
nia złóż węgla brunatnego przed roz- 
poczęciem ich eksploatacji. W tym celu 
wywiercono m.in. szereg głębokich 
studni, w które wprowadzono rury 
o pdpowiednim przekroju. Ale że wy- 
dobycie węgla odbywa się będzie me- 
todą odkrywkową — przed rozpoczę- 
ciem eksploatacji złoża trzeba rury ko- 
niecznie usunąć. Okazało się to jednak 
technicznie bardzo trudne. W tej sytu- 
acji specjaliści z Wyższej Szkoły Ofi- 
cerskiej Wojsk Inżynieryjnych we 
Wrocławiu zaproponowali własną, 
„minerską” metodę. Polega ona na 
przecinaniu rur na żądanej głębokości 
przy użyciu materiałów wybuchowych. 
Oblicza się, że w latach 1978-80 meto- 
da ta przyniesie około 9%0 mln zł osz- 
czędności. 

(tok) 


Futbol 
na... macie 


RFN (PAI). Utrzymanie nawierzchni 
boisk piłkarskich w jak najlepszym sta- 
nie nie tylko pochłania coraz większe 
środki finansowe lecz zaczyna też wy- 
maga. prac laboratoryjnych i badaw- 
czych. Przez siedem lat takie prace 
prowadzono na pięzdziesięciu boi- 
skach Francji, RFN ii Belgii, co doprowa- 
dziło do skonstruowania specjalnej 
maty z włókna sztucznego. Ma ona 
grubośź 2 cm i nosi nazwę „Enkamat 
7020”. Rozkłada się ją na płycie boiska, 
ale przedtem — sieje na nim trawę. 
Pleciona z włókien mata nie przeszka- 
dza trawie rosnąć, przeciwnie — poma- 
ga, bo dobrze przepuszcza wodę i po- 
wietrze, a jednocześnie chroni przed 
mechanicznym uszkodzeniem pod- 
czas meczu system korzeniowy mura- 
wy. Tworzące tę murawę roślinki z cza- 
sem przebijają się przez matę. Zabez- 
pieczone tak boiska futbolowe nawet 
po najbardziej zaciętych i prowadzo- 
nych przy deszczowej aurze meczach, 
nie zamieniają się w błotniste klepiska, 
można je więc eksploatować intensyw- 
niej niż tradycyjne i wykorzystywać 
również do innych niż rozgrywki piłka- 
rskie celów. (tok) 


Po rozwiązaniu „krzyżówki 
litery z kratek oznaczonych 
gwiazdką, czytane rzędami 
poziomymi, utworzą myśl Li- 
chtenberga — rozwiązanie za- 
dania. Napisz je na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 War- 


szawa, „Zadanie premiowa- 
ne nr 212”, Prawidłowe roz- 
wiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


POZIOMO: 1) jazda, kawaleria, 5) na- 
sza sąsiadka z zachodu, 9) halas, zgiełk, 
10) kobieta wrażliwa na piękno, 11) ob- 
ręcz wypełniona plecionką z rzemieni, 


przymocowana do buta ulatwia chodze- 
nie po śniegu (wyraz utworzysz z liter 
sława PERKAL), 12) np. Łazienki, 13) 
jadą w peletonie, 19) zbicie piłki siatko- 
wej, 20) belka podtrzymująca pokrycie 
dachu, 21) nożyce ogrodnicze, 27) na- 
stępuje po winie, 23) rozpuszczalnik 
lakierów, 29) w obłokach lub... klama- 
nie, 30) ogon lisa, 11) strome ścieżki 
górskie, 12) samochód osobowy produw- 
kcji NRD. 


PIONOWO: J) potrawa dietetyczna 
x kaszy, 1) port w Mrazylii, 1) klub 
piłkarski z Mediolanu, 4) uczta milości 
u pierwszych chrześcijan, 5) zastawa 
solowa, 6) kraj z Ragdadem, 7) w atla- 
sie, 8) tatarak (wspak - pozioma belka 
na maszcie żaglowca), 14) rzeka lub 
choroba, 15) ptak morski, 16) ornacza 
zmidzenie, 17) katusza, 18) do przesie- 
wania ziarna, 21) zlot czarownie, 22) 
marurski poeta ludowy, obrońca jęryka 
polskiego (1858-1940), 21) mała Tatia- 
na, 24) nazywany jest także świńską 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


trawą, 25) demoniczna kobieta, 26) 100 
em, 27) węzły splecione z wlosów. 


ROZWIĄZANIE _ ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 208 

ŻE 132 NUMERU „ŚWIATA 

MŁODYCH”Z DNIA 11.11.1978 r 


Prawidłowa rozwiązanie — 
Szkoła jest ojczyzną wspom 
niań. 

Nagrody wylosowali: 

Irena Badowska — Żywiec, Piotr 


Czapliński Lądek-Zdrój, lza 
Furdal — Nałęczów, Katarzyna 
Godycka — Warszawa, Mariusz 
Jarząbek — Nowy Dwór Gdań 


ski, Marek Kościuk - Suwałki, 
Błażej Nowicki — Cienin Kościel 
ny, Paweł Otocki Poznań, 
Adam Skrodzki — Pisz, Agniesz. 
ka Wajszwilli = Warszawa 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś możesz dobrać 
klucz do odpowiedniej dziurki, wyczarować groźne 
zwierzę w abrakadabrowej menażerii a nawet wziąć 
udział w rajdzie samochodowym, razem z naszym 
przyjacielem i rozśmieszaczem — klownem Kokardką. 
Dla tych, którzy lubią łamać sobie głowę rozwiązywaniem bardziej skomplikowanych 
problemów matematycznych — mam dzisiaj kolejne „tajemnicze działania”. Od W.K. 
z Bydgoszczy dostałem bardzo miły list z opisem wykorzystania zadi Abrakadabry 
na „wieczorze ciekawej matematyki”, zorganizowanym przez kółko matematyczne 
w szkole. Bardzo popieram takie inicjatywy. 

Za tydzień — nowa porcja zadań i problemów. — Bądź zdrów, szanowny Czytelniku! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


MENAŻERII 


DE możesz poznać ulubione zwierzątko Ben Akiby, 
gospodarza Abrakadabry. Wystarczy, że weźmiesz 
do ręki ołówek lub długopis i starannie połączysz liniami 
prostymi kolejne punkty oznaczone numerami od 1 do 
37. Tylko spokojnie! Nie przestrasz się, to zwierzę nie 
jest groźne, dopóki mu się nie wejdzie w drogę. 


Z ABRAKADABROWEJ 


TAJEMNICZE 


DZIAŁANIA 
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O szeregi małych rysunków, ustawio- 
to nych według jakiegoś systemu. Ależ 
tak, to działania matematyczne! Na rysuneczkach? 
Nie; kaźdy rysuneczek, to zaszyfrowana cyfra, a cy- 
fry stojące koło siebie tworzą liczby. Powtarzające się 
takie same rysuneczki, to powtarzające się takie same 
cyfry. Teraz już wiesz wszystko: wystarczy podsta- 
wić odpowiednie cyfry i wykonać nakazane w zada- 
niu działania, zarówno w poziomie, jak i w pionie. 
Odpowiednie znaki wskazują wyraźnie, jakie działa- 
nia masz wykonać. Życzę ci dużo cierpliwości! 


PKONYES] 


asz przyjaciel — klown Kokardka — pełni dziś 
funkcję honorowego startera w wielkim rajdzie 


KOKARDKA 


samochodowym. Popatrz, już zbliża się maszyna z sió- 


demką. Czy potrafisz w ciągu jednej minuty przepro- 


NA WYSCIGACH 


wadzić ją przez ten labirynt pełen nagłych zakrętów 


i groźnych pułapek. Uważaj, za każdą pomyłkę, za 
każdy błąd i zmylenie drogi — doliczyć sobie musisz do 
osiągniętego czasu 10 karnych sekund. START! 


SZEŚĆ KLUCZY OD SKARBCA 


Pewien mój znajomy mag matematyk trzyma swe 
uczone księgi i rękopisy w specjalnym skarbcu zamy- 
kanym na sześć zamków. Na rysunku przedstawiam ci 
dziurki od kluczy w poszczególnych zamkach oraz 
klucze do nich pasujące. Znajomy mag otwiera wszyst- 
kie zamki w ciągu pół minuty, tobie jednak daję trzy 
minuty na dobranie odpowiednich kluczy do poszcze- 
gólnych dziurek. Czy zdążysz uporać się z tym pro- 


blemem? 
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ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


TEATR CIENI ABRAKADABRY | TAJEMNICZE DZIA- 
ŁANIA: odpowiedzi obok na rysunkach. PRÓBA SOKO- 
LEGO OKA: jest sześć rysuneczków, powtarzających się 
na czterech obrazkach — gruszka, krawat, papieros, 


spinacz, serce i żelazko do prasowania. 


postanowił nie wracać do pokoju przed południem. Pomyślał 
o Julietcie, ale było jeszcze za wcześnie na spotkanie. . . 

Zaczął padać deszcz i zimne krople spadały mu za koszulę. 
Wszedł do najbliższej kafejki, żeby napić się czegoś gorącego. 

Gdyby tak porozmawiał z Moniką... Chodziła przecież niedaw- 
no tymi ulicami i też zdawała bardzo ważny egzamin. Egzamin 
zdała, ale co wie o Paryżu? „To takie wielkie i obce miasto”. 
Moniko, to za mało! Jest jeszcze coś. Ulice, deszcz, mała kafejka, 
woda spływająca po trotuarze, rzędy butelek na półce, barman 
z uśmiechem przylepionym do ust. Czarny wąsik, biały kitel. 

— Co podać, monsieur? 

Nie odchodź jeszcze, Moniko! Możesz się ze mnie śmiać, ale 
spróbuj to najpierw zrozumieć. Ja też rozwiązuję trudne równa- 
nie. Tylko, że rozumem nic tu nie poradzisz. Trzeba jakiegoś 
szóstego zmysłu, instynktu, czort wie czego. Prewert napisał 
kiedyś taki wierszyk o rysowaniu ptaka i to właśnie jest coś 
takiego. Trzeba najpierw narysować klatkę z otwartymi drzwicz- 
kami i czekać, aż ptak da się skusić i przyleci. Ja właśnie czekam, 
Moniko. Palisz papierosy i twoja twarz ginie w chmurze dymu. 

„Mam chyba gorączkę — pomyślał — tak.mi się to wszystko 
plącze”. Zegar nad kontuarem pokazywał godzinę dziesiątą. 
Jeszcze za wcześnie na powrót do hotelu. Chciało mu się spać. 
Zapłacił i wyszedł. Deszcz już nie padał, powietrze było rześkie 
i chłodne, aż po plecach przebiegały mu dreszcze... Brrr. W głowie 
miał szum i zamęt. „Żeby się tyłko nie rozchorować — myślał. — 
Trzeba to jakoś zgubić, zapomnieć, zostawić za sobą.” 


Chodził, chodził zawzięcie, bez wytchnienia, aż wreszcie docze- 
kał się południa. Kupił w małym sklepiku coś do zjedzenia i zszedł 
do metra. 

Długo studiował plan, żeby zorientować się, gdzie jest i jak 
musi jechać. Przed oczyma wirowały mu świetliste plamy: Moty- 
le, motyle... Roje różnokolorowych motyli. W podziemnym kory- 
tarzu zobaczył siedzącego żebraka i wydawało mu się, że jest to 
Beniamin. Ucieszył się. To szczęście, że w tym obojętnym tłumie 
spotkał wreszcie kogoś znajomego. Ale kiedy podszedł bliżej i już 
miał zagadać, spojrzała na niego obca, zapijaczona twarz. Rzucił 
pół franka do podstawionej czapki i wyszedł na peron. 

Krążył, przesiadał się, błądził, Odeon — Montparnasse — Solferi- 
no — Opera — objechał pod ziemią cały Paryż dokoła. 

Kiedy wychodził na powierzchnię, jeszcze migały mu przed 
oczami stacje metra i napisy w ciemnym tunelu: DUBONNET — 
DUBONNET — DUBONNEFT... Diabli wiedzą, co to za DUBONNET? 
Aha? To jedna z tych butelek na kontuarze kafejki. Mignie na 
chwilę i ucieka na chwilę. Tak jak dni w Paryżu. Ile ich było? 
Dziewięć czy sto? Jeszcze parę głębokich wdechów i już wszyst- 
ko w porządku. 

Na ao hotelu usłyszał brzęk gitary. Więc Piotr jeszcze 
pracuje. 
pazia śniadanie, mistrzu — „powiedział otwierając 

Mistrz nie był zadowolony z ułożonej melodii. Zanucił balladę 
© Sekwanie; Janowi podobała się, ale on kręcił nosem. 


— Jeszcze zmienię — zapowiedział. — Muszę zmienić, bo inaczej 
nie pofrunie. 

Gdy jedli bagietki z serem, popijając wodą, przez miasto 
przeszła znowu gwałtowna ulewa. Grube krople tłukły o szyby, 
zrobiło się zupełnie szaro. Nasilający się, to znowu słabnący plusk 
deszczu ułożył się widocznie Piotrowi w pomysł, bo uśmiechnął 
się i mrugnął do Janka. 

— Już mam! — zawołał triumfalnie. — Mam melodię do tej 
ballady o dwóch rzekach. — Ale zaraz machnął ręką i dodał: — Tylko 
nie wiem, czy warto ją śpiewać. Co tu kogo obchodzi Wisła... 

Janek spojrzał na niego ze złością. > 

— Napchało się tych etrangerów, co? — cedził powoli słowa, 
patrząc Piotrowi w oczy — i każdy chce śpiewać o jakiejś tam 
swojej, dajmy na to, Wiśle, na skutek czego zrobiło się trochę 
tłoczno. Niech będzie! Nie mamy nic do stracenia, najwyżej nas 
wygwiżdą... zawahał się przez chwilę. — A zresztą sam już nie 
wiem. Może naprawdę powinniśmy wyrzucić to z naszego 
tobołka? 


R Piotr wzruszył ramionami i zaczął wystukiwać rytm czubkiem 
luta. 

— Mam już tę melodię — powtórzył. — Jest prawie gotowa. 

— No dobrze — zgodził się Janek. — Złap ją i przyszpil solidnie, 
żeby ci nie uciekła. Ja przejdę się jeszcze trochę. Może też uda mi 
się coś złapać. 


Cdn. 
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w” > PANOWIM 
ZACMOWUJECIE SIĘ 
JAK DOROŻIL| I WOJPNNY. 
POW pz PAMU 


Wie W NIEDALEKIEJ 
PRZESTŁOSCI KALORYFERA 
EINOSOWI GRENLANNZ" 


CIAGŁE WITYTY FESKIMOŚ 
Ą NAWET URZĘDOWE 

PISNO W TFI SPRAWIE 
NIE PRZYNIOŚŁY, ZAD — 
NEGO REZULTATU. 

D BE ESKIMOS OSTAT- 
NItO NIE POJAWIŁ SIĘ 

W KOLEJNYCH SZESCIU 
ODGINKACH, NIE WROZY 

NICZEGO DOBREGO 


IE MASZ POJĘCIA 
O KOLORACH, 

NA ROŁOWO W ZIELONE 
KROPKI. 


MAM TEGO poł: 
POZUJNĄŻŁUJĘ 
GRUPĘ! 
OD DZISIAJ 
KAZDY BEDZIE 
PRAGOWAr 
NĄ UJEASNA; 
RĘKĘ | 
WTEDY ZOBACZYMY, 
KTÓRY Z NAG | 
JEST NAPRAWDĘ 
LEPSZY 


[Z TĄ DYPLOMACJĄ ! 
OTRZYMALIŚMY 
ZAMÓWIENIE NA 
PRZEMALOUMNIE 
TEGO OTO PEJZAŁU 
| NIE JESTEŚMY 
JEDNOMYŚLNI 
W KWESTII 
ROZWIĄZANIA 
ORYSTYEZNEGO 


ART. MALARZ, POKOJOWY 
4EE MALOUAENA RÓŻOWO 
ZIELONE KROPY, JA ZAS 


OSTATNIM RAZEM 


USTĄPIŁEM Gl, ' ? i 


GDY OHELAŁEŚG 4 
MALOUAE NA 

ZIELONO, A WIĘC 

TERAZ MOJA KOLEJ 


-LOSTAW TE PRZEDMIOTY... 


LG 


DZEILE SIĘ PANOWIE 
Nq_ |ARTYSEI. ROZŁAM KTÓRY WŚRÓD 
), |WAS ZAPANOWAŁ, NIE PRZYNOSI 
I POZYTKU SZTUEE ,ANI TEMU 
4 PEJZĄZOWI. 
p |ZATO WSPOLNIE STWORZYLI - 
BYSCIE NAPRAWDĘ COŚ WIELKIEGO 


A NA RAZIE POJDZEIE 
NA KOMPROMIS, 
|ZASTOSUJEIE KOLOR 
NEUTRALNY 


„ALE TYLKO DO_WIOSNY ! 
POTEM PEENA SWOBODA. 
I NIKOMU NIE POZWOLĘ 


OGRANIEZAC MOJEJ 
TWORCZEJ INWENCJI... 


GDY OBAJ ARTYŚCI ZGODNIE PRZYSTĄPILI DO PRACY, ORIENT-MEN CZUJĄC PODMUCH zz ay SIĘ ZIMY 


POSTANOWIŁ UZNAŁ JEDNAK ODDNIA DZISIEJSZEGO, KOLOREM NEUTRALNYM - KOLOR ZIELONY , ZAŃ 


YPLOMACJĘ. 
ZA_CIĘZKI KAWAŁEK CHLEBA ...- 


anek odetchnął głęboko i spojrzał na Piotra. Podszedł do 
łóżka, zrzucił z niego koc i zawołał: 3 
— Człowieku, nie śpij! Tu dzieją się rzeczy wielkie! 

Piotr mruknął coś niewyraźnie i spał dalej. 


w białej sukni do samej ziemi... 


ADRES AEDAKCJI: ul. Mokoto- 
wiska 24, 00-561 Warszawa; 
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41. tniax 0715660] 
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Na zwraca 


WYDAWCA RZ 
Ruch” Młodziżowa Ace 
czą 00-564 Warszawa. 4h 
Tolotony: Dyrektor 2309 73. D 
dawniczy 29-3662. Prerumersta. krajo 
wa. miesięczna 19.50 A, kmartsira 54,50 
A, półroczna 117 zł, roczna 234 A Od 
instytucji, | sz4ół miast wojewódzkich 
! gan prenumeratę przyjrisją wyłączna 
miejscowe oddńaty : dwiegatury RSW 
„Prma Książka Ruch” w terminie 40 75 
latopada na rok następny Od instytucji. 
szkół, w miejscowościach, gdzie tee ma 


Artykuł opisywał zagraniczne sukcesy śpiewaczki, zdjęcie 
przedstawiało ją w starym, zabytkowym autobusie, który dostała 
do swojej dyspozycji w Hamburgu. Uśmiechnięta, szczęśliwa, 


Janek otworzył jeszcze szerzej okno, potem schwycił kartkę 
i zaczął na cały głos czytać nowe ballady. 

„.. Nad Sekwaną jest chłodno i smutno, 

nad Sekwaną świt wstaje zaspany. 

Jak tu kochać Sekwanę okrutną? 

Jak nie kochać kochanej Sekwany? 

No i tyle. Teraz —w świetle dnia — nie wydawało się to już takie 
dobre jak w nocy, ale było melodyjne i kryło w sobie trochę 
prawdy. Przeczytał ostatnią zwrotkę raz jeszcze, głośniej. 

Piotr podniósł głowę z poduszki i zasalutował mrużąc oko. 

— Dobra jest. Nie zmarnowałeś nocy. 

— To teraz ty nie zmarnuj dnia i pomyśl o jakiejś dorzecznej 
melodii do tego kawałka. 

— Zrobione, szefie. Już to słyszę — odrzekł Piotr salutując 
znowu, a potem niespodziewanie rzucił w Janka poduszką. 
Przeleciała tuż koło głowy niedoszłej ofiary i wyfrunęła przez 
otwarte okno. Jan ryknął śmiechem i wyjrzał na ulicę. Poduszka 
leżała na otwartej furgonetce dowożącej butelki z napojami do 
kafejki. Ładna sprawa! Trzeba będzie płacić za poduszkę. 

— Leć teraz, ciemięgo, przynieś pościel! Piotr ubrał się szybko 
i pobiegli razem, popychając się i przekomarzając na schodach. 

Noszący butelki oddał im poduszkę. Trzeba ją było jakoś ukryć 


NAM 
B l ZNAD SEKWANY 
Pmlv"et au 


przed okiem recepcjonistki, która mogłaby być niezadowolona 
z takiego nieposzanowania hotelowego inwentarza. 

Kupili gazetę — wielką płachtę wczorajszego „France Soire”, 
szybko opakowali poduszkę i bezczelnie przeszli z pakunkiem 
koło właścicielki. 

W pokoju znowu Janek wybuchnął śmiechem, a Piotr rozpros- 
tował pierwszą stronę gazety i odczytał głośno wielki napis: 

POUR MIREILLE: UN AUTOBUS ET DES FLEURS — autobus 
i kwiaty dla Mireille Mathieu. z 


— Widzisz, że trzeba wierzyć w bajki — powiedział Jan. — 


Wszystko jest bardzo proste i samo spada z nieba. 


— Dziś możemy jeszcze udawać bogatych turystów — orzekł 


Jan licząc pieniądze. — Jak się na to zapatrujesz? 


— Możemy — zgodził się Piotr. — Sklecę jakieś malodie do 


twoich ballad i pójdziemy do kafejkarza. Albo nas zaangażuje, 
albo wracamy do domu. 


Jan kiwnął głową i podał Piotrowi zapisane kartki. 
— Proszę — powiedział uroczyście. — Spróbuj dorobić skrzydła 


tym motylkom. Może pofruną. Ja tymczasem pójdę kupić coś do 
zjedzenia i zapłacę za hotel do jutra. 


Gdy jedli śniadanie, Jan poczuł się nagle bardzo zmęczony. 


Nieprzespana noc dawała o sobie znać. Najchętniej zdrzemnąłby 
się odrobinę, ale nie chciał przekszkadzać Piotrowi, który nucił już 
nową melodię. 


„Najlepiej będzie — pomyślał — jeśli zostawię go samego”. 
Powiedział, że chce przejść się po mieście, że może uda mu sią 


złapać jakąś nową balladę albo zarobić parę groszy, I wyszodł. 


Dzień był chmurny i chłodny. Janek łaził po ulicach bez celu, 


Dokończenie na str. 7. 


